SPOTKAJMY SIĘ
Potrzebne jest 7 osób: dwóch mężczyzn i kobieta oraz najlepiej dwie pary (chłopak-dziewczyna). Rekwizyty: papiery na podania, może laptop lub kalkulator albo jakieś inne akcesoria dla dyrektora; filiżanka, taca. Z boku sceny przygotowane krzesło z marynarką i przeciwsłonecznymi okularami. Na środku stolik i krzesło. Kosz na śmieci. Stroboskop.
Dyrektor stoi przodem do widzów po przeciwnej stronie niż krzesło z marynarką. Jezus i osoby grające sceny dobroci stoją w głębi sceny odwróceni tyłem do widowni.
DRYKTOR: Z pogardą i złością. Nikogo nie potrzebuję! Mam wszystko czego mi trzeba. Mówią, że potrzebuję Boga. Bezsens! Nikt Go nie widział! Mówią, że potrzebuję ludzi. Raczej oni ode mnie czegoś ciągle chcą, ale lepiej niech zejdą mi z oczu.
Gaśnie światło. Muzyka CD-OE 1. W odpowiednim momencie muzyki włącza się stroboskop, dyrektor podchodzi do krzesła z marynarką i ubiera się wykonując obszerne ruchy dla lepszego efektu stroboskopowego. Zakłada ciemne okulary, przychodzi do pracy. Na ostatni takt muzyki siada za biurkiem. Zapala się zwykłe światło. Przychodzi sekretarka i próbuje przekazać mu podanie o pomoc w pewnej sprawie.
SEKRETARKA: Z nieśmiałością. Panie Dyrektorze, mam tu pewne podanie...
DYREKTOR: Głosem nie znoszącym sprzeciwu. Ja też mam do pani podanie: proszę kawę, mocną, bez śmietanki i bez cukru.
SEKRETARKA: Z wahaniem. To od matki z pięciorgiem dzieci o dofinansowanie do wyprawki szkolnej. Wychodzi.
DYREKTOR: Pięcioro, dziesięcioro, a co, to moje dzieci? Wyrzuca podanie do kosza i pracuje dalej.
SEKRETARKA: Przynosi kawę. Panie Dyrektorze, mam jeszcze dwa inne podania, jedno o

pożyczkę pracowniczą do zaopiniowania, a drugie o...

Dyrektor wyrywa jej podania z ręki. Sekretarka szybko wychodzi. Dyrektor zgniata podania i

Wyrzuca do kosza. Muzyka CD-OE 2.
DYREKTOR: Na tle pierwszych taktów z gniewem. Czy ja wyglądam na Matkę Teresę z Kalkuty?!
Na pierwsze słowa piosenki Jezus odwraca się. Próbuje zwrócić na siebie uwagę dyrektora, nachyla się do ucha, macha ręką przed oczyma. Wyjmuje papiery z kosza, pokazuje mu, ale dyrektor nie reaguje, jakby był niewidomy. Jezus odkłada papiery; smutny obchodzi stół, próbuje zdjąć mu okulary, ale dyrektor nie pozwala. Jezus nadal próbuje. Udaje Mu się. Dalej Jezus kładzie dłonie na jego oczach i uzdrawia jego egoistyczne widzenie świata. Na drugi refren pokazuje mu sceny dobroci i miłości. Dyrektor sięga po okulary, przygląda się im. Przez chwilę patrzy na nie i wyrzuca okulary do kosza. Potem wyciąga z kosza papiery, prostuje je; kiedy skończy się muzyka podpisuje je. Muzyka milknie.
DYREKTOR: Pani Halino, proszę tu przyjść. Sekretarka przychodzi. Tu są te podania. Podpisane. A teraz proszę niech zajmie się Pani na chwilę biurem, muszę wyjść. Wychodzi między widzów i dopowiada. Muszę coś przemyśleć.
